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Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Pozn.
L o n d y n ,  w  piątek 12 Marca w  nocy. — Na posiedzeniu 

dzisiejszem wieczornem oświadczył Disraeli, iż w  tej chwili na­
deszła depesza hr. W alewskiego, którą nieporozumienia zacho 
dzące między Anglią i Francyą w  sposób zaszczytny dla obu 
stron załatwione zostały Na zapytanie Kinglokego odpowie­
dział Disraeli, że Neapol ma prawo sądzić schwytanych inży 
merów angielskich; rząd angielski wydał rozporządzenie, aby 
czuwano nad tym procesem Headlam i Roebuck twierdzą, że 
Neapol niema tego prawa. Gladstone poczytuje położenie An­
glii: za poniżone. Russel niespodziewa się niczego po sprawie­
dliwości Neapolu. Palmerston życzy sobie, ażeby rząd przed­
łożył dotyczące tej sprawy akta.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  U .  M a rc a .  —  D z i s i e j s z y  M o n i t o r  p i s z e :  m im o  o d r a z y  w y ­

w o ł a n e j  z a m a c h e m  i o k a z a n e j  p r z y c h y l n o ś c i  d la  d y n a s t y i  c e s a r s k i e j , mieli  z a ­
m i a r  w ic h r z y c i e l e  z a b u r z y ć  s p o k o j n o ś ć  p u b l i c z n ą  w e d ł u g  d a n e g o  h a s ł a .  P r z y ­
g o t o w a l i  p o  r ó ż n y c h  m ie jsc a c h  F r a n c y i  r u c h y ,  k t ó r e  j a k k o l w i e k  n ie  s ą  n ie b e z -  
p ic c z n e m i  p o r z ą d k o w i  p u b l i c z n e m u ,  j e d n a k o w o ż  m o g ą  n i e p o k ó j  u t r z y m y w a ć .  
P r z e z  a r e s z to w a n i a  r ó w n o c z e ś n i e  w y k o n a n e  n a  d .  2 4 .  L u t e g o  u d a r e m n i o n o  p r o -  
j e k t a  i zn a le z io n o  u k r y t ą  b r o ń ,  a m u n i c y ą  i k o m p r o m i t u j ą c e  k o r e s p o n d e n c y e .  
P r z e s a d z o n o  l iczbę a r e s z t o w a n y c h .  W  P a r y ż u  a r e s z t o w a n o  5 0 ,  w  L io n ie  2 0 ,  
w  M a r s y l i i  1 2  i w  4 0  d e p a r t a m e n t a c h  w  p r z e c ię c iu  p o  4 .  M im o  p r z e d s i ę w z i ę ­
t y c h  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i  b y ł y  z a w i e r u c h y  w  P a r y ż u  w  n o c y  z  4 .  n a  5 .  M a rc a  
W s k u t e k  w y s t ą p i e n i a  e n e r g i c z n e g o  p la n  s ię  n i e u d a ł  i a r e s z t o w a n o  z n o w  2 0  
o s ó b ,  S z a l o n y  r o z r u c h  w  C h a lo n s  w i ą z a ł  s ię  z  p l a n e m  p o d b u r z a n i a .  W y ­
s t ą p ie n ie  s z a n o w n y c h  o s ó b  w y m i e r z y ł o  s z y b k o  s p r a w i e d l i w o ś ć .

—  S ą d  k a s a c y j n y  o d r z u c i ł  d z i ś  w n io s e k  o s k a r ż o n y c h  O r s in i e g o ,  l  l e r r e g o  
i  R u d i o  o  k a s a c y ą  w y d a n e g o  n a  n ich  w y r o k u .

L o n d y n ,  l i .  M a rc a .  —  D z iś  s ł u c h a n o  z n o w  o s k a r ż o n e g o  w y c h o d ź c ę  
f r a n c u s k i e g o  B e r n a r d a ,  d a ls z y  c i ą g  ś l e d z t w a  b ę d z ie  p r o w a d z o n y  w  p r z y s z ł ą  
so b o tę .  R z ą d  chce  g o  o s k a r ż y ć  za  d o p o m a g a n i e  d o  m o r d e r s t w a ,  a  m e  za

s p r z y s j J ^ ł b s z ą f  ż e  w  d o c h o d a c h  p a ń s t w a  p o k a z a ł  s ię  n i e d o b ó r  r o c z n y  3  d o  4

18,1 V o p e n h a g a ,  1 L  Marca. —  Na posiedzeniu wczorajszem  rady stanu  
o św ia d czy ł prezes m in isterstw a, że rząd ustąpi w  spraw ie niemieckiej o ty le, 
o ile na to pozw oli interes kraju , utrzym a atoli zasadę państwa calolitego.

W i e d e ń ,  1 2 .  M a rc a .  —  Z  K o n s t a n t y n o p o l a  d o n o s z ą  p o d  d .  b. b. m . ,  ze  
p r u s k i  p o s e ł  p.’ W i l d e n b r u c h  n a  d. 1. d o r ę c z y ł  w  im ien iu  N a j j .  k r ó l a  p r u s k i e g o  
s u ł t a n o w i  o r d e r  o r ł a  c z a r n e g o .  P r z y b y ł  t a m  k s ią ż ę  A d a l d e r t  b a w a r s k i .  T e g o  
p r z y j m o w a ł  s u ł t a n  i n a d a ł  m u  o r d e r  m e d s z id ie  1 k l a s y .  W  z a m k u  c e s a r sk im  
D o lm a  B a g d c z e  o d b y ł a  s ię  n a  c z e ś ć  ks ięc ia  u c z ta .  N a  b ank iec ie  w y p r a w i o n y m  
p r z e z  G r e k ó w  m ie s z k a ją c y c h  w  K o n s t a n t y n o p o l u  b y l i  p a n  L e s s e p s  z sy n e m .  
P i e r w s z y ,  o ś w ia d c z y ł ,  że  u k ł a d y  o  k a n a ł  n a  S u e z i e  p o m y ś ln i e  i d ą  i ze  w k r ó t c e  
w  te j  m ie r z e  z a p a d n ie  w a ż n a  u c h w a ł a .  F l o t y i a  p o d  ro z k a z a m i  O s m a n a  b a s z y  
p r z e z n a c z o n a  d o  H e r c e g o w i n y ,  w k r ó t c e  o d p ł y n i e .

B e r l i n ,  1 3 .  M a rc a .  —  N a j j .  P a n  r a c z y ł  n a d a ć  d z i e k a n o w i  i p r o b o s z c z o w i  
Ę d e l b r o c k o w i  w  V e l l e r n  i p r o b o s z c z o w i  H e i n r i c h  w  G r o s s  B o h r a u  o r ­

dę)? o r l a  c z e r w o n e g o  4  k la s y .

—  W  d z i s ie js z y m  S t a a t s a n z e i g e r z e  c z y t a m y  n a j w y ż s z e  r o z p o r z ą d z e ­
nie. z  d. 1 5 .  L u te g o  r .  b , ,  d o t y c z ą c e  p o tw ie r d z e n ia  u c h w a l o n y c h  d o d a t k ó w  d p  
r e g u l a m i n u  z i e m s tw a  k r e d y t o w e g o  P r u s  z a c h o d n i c h ,  p o t w i e r d z o n e g o  n a  d. - 3 .  
C z e r w c a  1 8 5 1 .  D o d a tk j  te u c h w a l i ł o  w a l n e  z g ro m a d z e n ie  t e g o ż  z i e m s tw a .

B e r l i n ,  1 2 ,  M a rca .  —  J .  k r .  w .  k s i ą ż ę  p r u s k i  s łu c h a ł  d z iś  p r z e d  p o ł u ­
dniem r e f e r a t ó w  p u ł k o w n i k a  b a r .  M a n te u f f la  i p r e z e s a  p o l icy  i ba r ,  Z ed i i tza  
i  o  g o d z .  2 e j  r e f e r a t u  p. p r e z e s a  m i n i s t e r s t w a .  . . . .

_  N a  p o s ie d z e n iu  w c z o r a j s z e m  iz b y  d e p u t o w a n y c h  p r z e d ł o ż y ł  p a n  m i ­
n i s t e r  h a n d l u  v .  d. H e y d t  p r o j e k t  d o  p r a w a ,  d o t y c z ą c y  b u d o w a n i a  kolei  że la ­
zn ej. z  K r ó l e w c a  p r z e z  G u m b in  d o  g r a n i c y  r o s y j s k i e j ,  p r z y t e m  u c z y n i ł  u w a g ę ,  
ż e  z  w ie lk ą  p r z y j e m n o ś c i ą  r z ą d  p r z e d k ł a d a  t a k i  p r o j e k t ,  k t ó r y  w ie lo s t r o n n e  
z a s p o k a j a  in te r e sa .  P r o j e k t  p r z y j ę ł a  iz b a  z  o z n a k a m i  z a d o w o le n ia .  P o t e m  m i ­

n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  o d p o w i e d z i a ł  n a  i n t e r p e l a c y ą  d e p u t o w a n e g o  H o u s -  
sela. M in i s te r  t ł u m a c z y ł  p o s t ę p o w a n i e  d y r e k t o r a  p o l i c y i  S c h m i d t a  i o d c z y t a ł  
p r z e d s t a w ie n ie  d y r e k t o r a  t e g o  w y p a d k ó w  z a s z ł y c h  p o d c z a s  w y b o r u  r e p r e z e n ­
t a n t ó w  m ie jsk ich  w  E lb l ą g u .  P a n  m in i s t e r  z a k o ń c z a ł  m o w ę  u w a g ą ,  iż w  p o ­
s t ę p o w a n i u  d y r e k t o r a  w id z i  g ł ó w n i e  z a m i a r  z a p o b ie ż e n ia  b e z p r a w n y m  p o d s z e ­
p to m ,  l u b o  co d o  f o r m y  p o c h w a l i ć  n i e m o ź e  j e g o  p o s t ę p o w a n i a  i d la  t e g o  w y ­
d a ł  r o z p o r z ą d z e n i e  o d p o w ie d n ie  d o  r e j e n c y i  g d a ń s k i e j .  I z b a  p o t e m  p r z y j ę ł a  
b e z  r o z p r a w  p r o j e k t  d o  p r a w a ,  w z g l ę d e m  n a i e z y t o s c i  i k o s z t o w  p r z y  d z ia ła c h  
s ą d o w y c h  i s p r z e d a ż a c h  n i e r u c h o m o ś c i  w  o k r ę g u  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  k o lo ń -  
sk ie g o  i p r o j e k t  w z g lę d e m  z a m k n ię c ia  c z y n n o ś c i  b a n k ó w  r e n t o w y c h .  R ó w n i e  
p o t w i e r d z i ł a  izba  e t a ty  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u ,  p o w s z e c h n e j  a d m in i s t r a c y i  k a s o ­
w e j ,  a d m i n i s t r a c y i  s k a r b u  p a ń s t w a ,  m o n e t ,  m e n n i c y  i p a ń s t w a  h o h e n z o le r .  
W  k o ń c u  w z ię to  n a  u w a g ę  p e t y c y e ,  k t ó r e  z a ł a t w i o n o  p r z e j ś c i e m  d o  p o r z ą d k u
d z ie n n e g o .

—  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  K o lo ń s k a  g a z e t a  p isz e ,  że  p i s m o  » N a -  
p o leo n  111 i A n g l ia *  p o d a j e  z n ó w  ideę  n a p o l e o ń s k ą ,  a b y  p o p r z e ć  s t a n o w i s k o  
N a p o le o n a  i s p r z y m i e r z ę  z A n g l ią .  T i m e s  z w a l a  n i e p o r o z u m i e n i a  o b e c n e  
m i ę d z y  F r a n c y ą  i A n g l i ą  u a  r z ą d  f r a n c u s k i ,  k t ó r y  a lb o  z  o b a w y  p r z e d  u p a d ­
k iem  o b ł ę d n i a ł  a lbo  ze  s p o s o b n o ś c i  ch c e  k o r z y s t a ć  i w y r a ó d z  n a  A n g l i i  k o n c e -  
s y e ,  a b y  się  p o s z c z y c ić  p r z e d  lu d e m  f r a n c u s k i m  s w o j ą  p o w a g ą .

M ó w i ą ,  ż e  w  d n i u  9 .  b .  m . n a d e s z ł a  n a k o n ie c  n o t a  a n g ie l sk a ,  k t ó r ą  n i e b a ­
w e m  l o r d  C o w l e y  u dz ie l i ł  h r .  W a l e w s k i e m u .  N o t a  p o d o b n o  z n a l a z ł a  w  r z ą d z i e  
d o b r e  p r z y j ę c i e  i s p o d z i e w a ć  się  n a l e ż y ,  ż e  d o b r e  p o r o z u m i e n i e  u t r z y m a n c m  
z o s tan ie ,

—  O rs in i ,  k t ó r y  w  c zas ie  a r e s z to w a n i a  m ia ł  c z a r n e  z u p e ł n i e  w ł o s y ,  p o d ­
czas  ś l e d z t w a  n ieco  p o s z ro n ia ł ,  d z i ś  z u p e łn i e  m a  c a łk ie m  s iw e  w ł o s y .  W i d a ć ,  
że  j a k k o l w i e k  o k a z u je  s p o k o j n o ś ć  n a  p o z ó r ,  w e w n ą t r z  p o r u s z a n y  j e s t  g w a ł t o -  
w n e ra i  u czu c iam i .  W e  W ł o s z e c h  l is t  j e g o  d o  N a p o l e o n a  n a p i s a n y  o g r o m n e  
u c z y n i ł  w r a ż e n i e  p o m i ę d z y  s t r o n n i c t w e m  d e m o k r a t y c z n e r o  p r a g u ą c e m  z j e d n o ­
cz e n ia  W ł o c h .

—  C o  się  t y c z y  p a m ię tn ik a  r o s y j s k i e g o  o  ż e g lu d z e  n a  D u n a j u ,  m ó w i  
O s t d e u s c h e  P o s t ,  że  d o b r z e  o n a  p o j m u j e ,  c z e m u  R o s y a  w y s t ę p u j e  p r z e ­
c iw  u k ł a d o w i  ż e g lu g i  w o ln e j  na  D u n a j u .  R o s y a  u t r a c i ł a  s z a c o w n ą  p o s i a d ło ś ć  
p r z y  u j ś c iu  D u n a j u ,  c h c i a ł a b y  n a t o m i a s t  p o z y s k a ć  t a k i e  s t a n o w i s k o ,  k t ó r e b y  
j ą  n ie  t y l k o  w y n a g r o d z i ł o  za  to  co  s t r a c i ł a ,  a le j e s z c z e  d o p r o w a d z i ł o  d o  u s a d o ­
w ie n ia  s ię  n a d  c a ł y m  n i ż s z y m  D u n a j e m .

—  Z  P e t e r s b u r g a  d o n o s z ą ,  że  c e s a r z  1'o s y j s k i  m a  z a m i a r  p r z e d s i ę w z i ą ć  
w ie lk ą  p o d r ó ż  d o  g u b e r n i i ,  ce lem p r z e k o n a n i a  s i ę ,  j a k i e  p o c z y n i o n o  p r z y g o t o ­
w a n ia  d o  p r z y p r o w a d z e n i a  d o  s k u t k u  z m ia n  w  p o ł o ż e n i u  w ł o ś c i a n  i z a c h ę c e ­
n ia ,  d o  d a ls z e g o  p o s t ę p u  n a  tćj  d ro d z e .

Miosyn,
G d y  w ie lk ie  t o w a r z y s t w o  d r ó g  ż e l a z n y c h  b u d u j e  w  R o s y i  c z t e r y  ko le je  

w ięce j  k o r z y s t n e  d la  p a ń s t w a  p o d  w z g l ę d e m  s t r a t e g i c z n y m  i p o l i t y c z n y m ,  n iź l i  
d la  k r a j u  p o d  w z g lę d e m  h a n d l o w y m ,  ( o p r ó c z  d r o g i  z  M o s k w y  d o  N iż s z e g o -  
N o w o g r o d u ) ,  z a w i ą z u j ą  się n o w e  t o w a r z y s t w a  d la  b u d o w y  i n n y c h  p o t r z e b n y c h  
dla  h a n d l u  d r ó g  ż e la a y c h .  I ta k  d n ia  2 3 .  S t y c z n i a  u d z ie lo n e  z o s t a ło  p o z w o l e ­
nie  c e s a r s k ie  n a  z a w ią z a n ie  t o w a r z y s t w a  a k c y o n a r y u s z ó w  d la  b u d o w y  d r o g i  
że lazn e j  r y g s k o d y n a b u r g s k i e j ,  z  k a p i t a ł e m  1 0 , 2 0 0 , 0 0 0  rs .  K a ż d a  a k c y a  t o ­
w a r z y s t w a  m a  w y n o s i ć  1 2 5  r s .  ( czy l i  2 0  fu n t .  sz t . ,  5 0 0  fr. , 1 3 4  tal. p r u s k ic h ) .  
D r o g a  u s t ą p io n ą  z o s t a ł a  t o w a r z y s t w u  na  la t  7 5 .  R z ą d  g w a r a n t u j e  a k c y o n a -  
r y u s z o m ,  o d  c h w i l i  o tw a r c i a  r u c h u  na ca łe j  linii d r o g i  że lazn e j  4 5 9 , 0 0 0  r u b .  s r .  
c z y s t e g o  d o c h o d u  ro c z n e g o .  P o s a d ę  i n ż y n i e r a  g ł ó w n e g o  d r o g i ,  p r z y j ą ł  J o h n  
H a u k s h o w  w ic e p r e z e s  i n s t y t u t u  an g ie ls k ie g o  i n ż y n i e r ó w  c y w i l n y c h :  p r o j e k t  
b u d o w y  d r o g i  p o ro ie n io n e j ,  p o d a n y  z o s ta ł  p r z e z  k u p c ó w  r y : s k i c h ,  a  n a  s k u t e k  
ich  p r o ś b y ,  p o z w o le n ie  u d z ie lo n e  z o s ta ło  k o m i te to w i  g i e ł d y  r y g s k i e j ,  z  p r a w e m  
z a w ią z a n ia  t o w a r z y s t w a  a k c y o n a r y u s z ó w .

D r o g a  ta  p r z y n ie s i e  z n a c z n e  k o r z y ś c i ,  o ż y w i  b o w i e m  i p r z y s p i e s z y  p r z e ­
w ó z  t o w a r ó w  d o  p o r t u  r y g s k i e g o ,  z k ą d  w y s ł a n e  b ę d ą  za  g r a n i c ę ,  o r a z  p r z y ­
c z y n i  s ię  d o  o b n iż e ń  c e n y  t o w a r ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  k o n s u m o w a n y c h  w e w n ą t r z  
R o s y i .  D r o g a  t a ,  p o ł ą c z y w s z y  się w  D y n a b u r g u  z  l in ią  d r o g i  ż e lazn e j  p e t e r s -  
b u r g s k o w a r s z a w s k i e j  u ł a t w i  k o m u n i k a e y ę  R y g i  z  o b o m a  s to licam i.  D r o g a  m a  
b y ć  u k o ń c z o n ą  i o t w a r t ą  d la  r u c h u  za  3  l a t a ,  a d o  t e g o  c z a s u  a k c y o n a r y u s z e  
p o b ie r a ć  b ę d ą  o d  s w e g o  k a p i t a łu  p o  5  o d  s t a  w  r a t a c h  p ó ł r o c z n y c h .  W s z y ­
s tk ie  a k c y e  r o z e b r a n e  j u ż  z o s t a ł y  z u  p o m o c ą  p o d p i s ó w  i s p r z e d a j ą  s ię  z  p r e ­
m ią  w  R y d z e ,  L o n d y n ie  i i n n y c h  m ias tac h .

W i a d o m o ,  iż w  R y d z e  r o z p o c z ę to  j u ż  r o b o t y  o k o ł o  r o z s z e rz e n i a  (ego  m ia -  
s t a ,  d la  r o z p rz e s t r z e n i e n i a  z a k r e s u  j e g o  o p e r a c y i  h a n d l o w y c h .  T a k  n p .  p o g ł ę ­
b i a j ą  u jśc ie  r z e k i ,  co d o z w o l i  w ie lk im  s t a tk o m  p r z y p ł y w a ć  p o d  sa m o  m ia s to :
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rozkopują dawne szańce dla rozprzestrzenienia miasta i wzniesienia obszernych
magazynów, mający na celu ulżenie ruchowi handlowemu itp. Stacya drogi 
żelaznej wzniesioną zostanie w samym środku Rygi i od niej iść będą niewiel­
kie koleje uboczne do rozmaitych magazynów. Cz.

, _  „  _ F r a n c y  a.
P a r y ż ,  i. Marca. -  I w  tym roku spodziewają się tu przybycia kilku 

głów koronowanych; między innemi ma w miesiącu Czerwcu przybyć Otto 
król Grecyi.

P a r y ż ,  8. Marca. —  Nota Malmesburego jeszcze nie nadeszła; rząd ce­
sarski sposobi sig na odpowiedź obszerną, którą publicznie ogłosi. Gabinet 
Derbego potrzebuje przede wszy stkiem do swojego utrzymania wziętości; cała 
trudność na tern polega, aby wynaleść formę, któraby Francyi nie- 
obraźała, a Anglią zaspokajała. Najwygodniejby było, gdyby hrabia W a­
lewski ustąpił, o czem dziś jeszcze mówią. Za ośm dni przybędzie tu  pan 
Persigny, i w tenczas pokaże się, czy hr. Walewski się pozostanie czy też pan 
Persigny albo Drouin de 1’Huys go zastąpią.

— W  Lourdes w Pyreneach miewa dziewczynka, cierpiąca na epilepsyą, 
widzenia, w których rozmawia z matką najświętszą. Od trzech tygodni prze­
pełnione są wszelkie drogi prowadzące do Lourdes, pieszo idącemi, jeźdźcami 
i podróżującemi, co spowodowało władze cywilne zarekwirować wojsko, któ- 
reby zachowało porządek przy natłoku niezmiernych mas ludzi odwiedzających 
tę cudowną dziewczynkę.

—  Wspomniana przez nas broszura o Anglii ma ju tro  wyjść w M o n i ­
torze. Opóźnienie tego pochodzi ztąd , źe rząd francuski chciał pierw poznać 
odpowieź rządu angielskiego. Odpowiedź ta miała tu wczoraj nadejść i jest 
pono skreślona w tak przyjacielskich w yrazach, iż rozumieją, źe wkrótce za­
łatw ią się trudności zachodzące. W szystko pewnie zostanie przy dawnem.

—- Jeszcze panuje niepewność w zdaniu sfer zwykle dobrze świadomych
0 losie Orsiniego. W ielu powątpiewa o jego straceniu.

— Do N o r d a  piszą ztąd, źe wczoraj wieczór odeszła depesza telegrafi­
czna do posła francuzkiego do Londynu, wedle której hrabia Persigny wkrótce 
przybędzie do P aryża , celem objęcia ministerstwa spraw  zagranicznych, inni 
praw ią nawet o zupełnej kryzys gabinetowej. Wieści te, które coraz więcej 
zyskują wiary, dodaje korespondent N o r d a ,  nie zdołają bynajmniej wyjaśnić 
smętnego usposobienia. Prawo bezpieczeństwa i aresztowania, które tuż po 
publikacyi prawa nastąpiły, w yw ołały widoczną w kraju niespokojności. 
Obawa farailij w pływ a niezaprzeczenie na interesa, które wcale nie myślą się 
podnieść.

■— Lord Cowley oświadczył stanowczo, że pozostaje w P a ry ż u , e ona  
w yraźne życzenie królowej W iktoryi uczynił.

— Proces oskarżonych o udział w zamachu 14. S tycznia, zakończył się 
w dniu 26. Lutego. Sala sądowa równie była napełnioną jak  w dniu poprze­
dzającym. Pomiędzy widzami był ks. M urat, ks. Beaufremont, p. Lesseps, 
Fanny Cerito i wiele innych powszechnie znanych osób.

Po otwarciu posiedzenia prezez przywołał świadków. Pierwszą była Ro- 
zyna Hartmanu rodem z Koblenc, która w Dusseldorfie pełniła w dom uPierego 
obowiązki rządczyni. Dnia 8. Stycznia odwiedził j ą  Pieri w Brukseli, mówiąc, 
że jedzie do Frankfurtu w spraw ie, która jeżeli się powiedzie, przyniesie mu 
wielką korzyść, w razie zaś przeciwnym chodzi o jego głowę.

Rozyna Hartamann widziała w Birmingham, źe Pieri w ścisłych zostawał 
stosunkach z Orsinim.

Drugi świadek Józef Taylor, inżynier z Birmingham zeznaje, źe w d. 16. 
Października 1857 r. niejaki Smith odlewacz, używ ający bardzo dobrej opinii, 
zamówił u niego 6 granatów  dla Allsopa. Cel granatów był mu niewiadomym, 
sądził on , źe użyte będą jako broń wojenna. Za granaty zapłacono mu 30 
szylingów. Orsini tw ierdzi, źe tylko 5 granatów  otrzymał i nie wie co się 
stało z szóstym.

Adwokat Mazzoni, adwokat z Toskanii i członek prowizorycznego rządu 
toskańskiego w r. 1849, na którego się Pieri odw oływ ał, oświadczył, źe nie­
wiadome mu są powody, dla jakicc Pieri we Florencyi skazany został.

Prezes daje głos prokuratorowi jlnemu p. Chaix d’E st-A nge, który do­
wodzi, źe uknuty był zamach na życie cesarza, źe zamach ten wprzód był 
obmyślony i przygotowany, źe w d. 14. Stycznia wykonany został i źe spraw ­
cami jego są właśnie stojący przed sądem oskarżeni, i źe wina ich jest pewną
1 niezaprzeczoną. Feliks Orsini całe swe życie spędził na knowaniu spisków 
i sprzysiężeń i we W łoszech utw orzył był bandę prawdziwych morderców pod 
naw ą: »towarzystwo śmiercią. Myśl tę poddał mu Mazzini. Pieregonezywa 
bohaterem barykad w r. 1848. W  r. 1852 wygnany z Francyi udał się do 
Anglii. W  Birmingham zawiązał stosunki z Orsinim i Bernardem, który miał 
przydomek klubisty. Orsini oskarżony zaocznie, był duszą spisku, do którego 
wykonania jednak nie w pływ ał. On to najprzód dostarczał pieniędzy, rozda­
wał fałszywe paszporta i zamawiał granaty. On odprowadzał morderców aż 
do granicy francuskiej. P rokurator jlny przytacza raz jeszcze pojedyńcze fakta 
dotyczące oskarżonych i odowodniwszy udział każdego z nich w zamachu, po­
wstaje energiczuie przeciw uwzględnieniu okoliczności łagodzących, i żąda od 
przysiygłych bez w yjątku zatwierdzającego wyroku. W końeu robi kilka 
uwag politycznych, w których stara się dowieść, źe gdyby nawet cesarz był 
zgnnął, dynastya jego nie byłaby wygasła i cesarstwo nie przestałoby istnieć: 
»Cesarz może umrzeć, lecz imie jego pozostanie i pokolenie jego nie zaginie*.

Juliusz Favre zabiera głos następnie jako obrońca Orsiniego. Podziela on 
zgrozę, jaką zbrodnia oskarżonego przeraża, lecz zbrodni tej nie spowodowała 
w  nim ambieya ani nienawiść, krew którą przelał, nie mogła mu utorować 
drogi do władzy, lecz miała jedynie na celu wskrzeszenie jego ojczyzny. Oska­
rżony uległ w ystępnym  wpływom  i politycznemu fanatyzmowi; nieprzeparta 
namiętność tylko popchnęła go do zbrodni. Dziś on żałuje niewinnie przelanej 
krw i, którąby ceną całego swego życia chciał okupić. Spełniając zbrodnię 
widział on tylko niepodległość W łoch, własne marzenia, jedyną swą namię­
tność, dla której gotów był wszystko poświęcić. Obrońca czyta nastęnie list, 
k tóry  w d. 11. Lutego oskarżony do cesarza napisał, brzmi on następnie z pe­
w ną tylko zmianą: Do Napoleona III. cesarza Francuzów. Zeznania jakie prze­
ciw samemu sobie w procesie wytoczonym z powodu zamachu 14. Stycznia po­
czyniłem, wystarczają, abym potiiósł karę śmierci i poniosę j ą ,  nie prosząc

0 ułaskawienie, raz dla tego, że nigdy się nieupokorzę przed tym , który za­
dał cios śmiertelny rodzącej się wolności nieszczęśliwej mojej ojczyny, powtórę, 
źe śmierć je s t dla mnie dobrodziejstwem. Bliski kresu mego żyw ota, raz osta­
tni spróbuję iść w pomoc W łochom , których niepodległość na tyle naraziła 
ranie niebezpieczeństw, na tyle wystawiła ófiar. Jest ona nieustannym celem 
wszystkich mych uczuć i tej ostatniej myśli, którą chcę zamknąć w słowa ma­
jące dojść do W . C. Mości. Aby utrzymać obecną równowagę Europy, po­
trzeba W łochom przywrócić niepodległość, lub wzmocnić kajdany ich dotych­
czasowej niewoli. Czyż żądam , aby krew francuska płynęła za W łochów? 
Nie! pragnienie me tak daleko nie sięga. Niech tylko Francya nie bedzie prze­
ciwko W łochom, niech nie dozwala nieść pomocy innym państwom środkowej 
Europy w bliskiej może walce o niepodległość W łocha, W . C. Mość możesz 
to uczynić. Od tego^ zależy swoboda lub nieszczęście mojej ojczyzny, śmierć 
lub życie narodu, któremu Europa zawdzięcza w znacznej części swoją cywi- 
lizacyę. T aką jest prośba, którą zanoszę z więzienia mego do W . C. Mości, 
Nie tracę nadziei, źe glos mój słaby zostanie wysłuchany i zaklinam WCMość, 
abyś przywrócił niepodległość W łochom, którą ich dzieci z winy Francuzów 
w r. 1849 utraciły. Niechaj sobie W . C. Mość przypomni, źe W łosi, pomię­
dzy którymi był także moj ojciec, przelewali z radością krew swą za Napo­
leona W . wszędzie, gdzie mu się ich poprowadzić podobało; niechaj pamięta, 
ze mu pozstaii wiernymi aż do chwili jego upadku; niechaj pomni, źe dopóki 
W łochy nie odzyskają niepodległości, sppkojność Europy i W . C. Mość będzie 
tylko zwodniczą marą. Niech W . C. Mość nieodrzuca ostatniego głosu patryoty 
na stopniach szafotu, niechaj uwolni moją ojczyznę, a błogosławieństwo 25 
milionów obywateli towarzyszyć mu będzie w potomności. — Z więzienia Ma- 
zas U . Lutego 1858, te tik s  Orsini.* — Słowa Orsiniego w tym liście, mówi 
dalćj obrońca, zgadzają się z całem jego życiem. W  końcu wzywa Juliusz 
Favre przysięgłych, aby uwzględnili tę okoliczność.

P. Nugent de St. Laurent przemawia z kolei w obronie Pierego. Panowie 
Nicolet i Matthieu w ystępują w obronie Gomeza i Rudio, przedstawiając ich 
jako ślepe narzędzia. Oskarżeni na wezwanie prezesa oświadczają, źe nic wię­
cej nie mają dodać.

Prezes przebiega raz jaszcze pokrótce treść sprawy. Powstaje jak  najsil­
niej przeciwko Orsiniemu i Pieremu i liczy na litość przysięgłych dla Rudia
1 Gomeza, którzy zasłygują na pewien wzgląd z powodu młodego wieku i nad­
użytej łatwowierności.

Przysięgli wyszli około 5. godz. na ustęp i około 8. powrócili do sali są- 
eowej. Przedstawiono im zapytania, na 148 z nich dali odpowiedź twierdzącą, 
na 25 przeczącą. Ostatnie dotyczyły oskarżenia o zamach na życie członka 
z rodziny cesarskiej. Orsini, Pieri i Rudio skazani zostali na karę ojcobójstwa. 
Art. 13. kodeksu karnego brzmi: »Skazany na karę ojcobójstwa ma być pro­
wadzony w koszuli, bez obuwia i z czarną zasłoną na głowie na plac śmierci, 
w ystawiony zostanie na szafocie podczas gdy woźny odczytuje w yrok, poczem 
natychmiast ma być stracony*. Gomez osądzony został na całe życie do robót.

(K or. C%.) Nie bez pewnej słuszności Anglicy nważają się za najpier- 
wszy i najpotężniejszy naród w Europie. Z postępem swobód politycznych 
rozwijała się w nich moralność i dzielność, a pod ich wpływem zbawiennym 
wzmagało się bogactwo na wewnątrz i przewaga na zewnątrz. Lud angielski 
powolnie a potem wytrwale przekształca i ulepsza swe urządzenia i prawa. 
Nieraz jego historya i burzliwe życie było powodem do złowieszczych przepo­
wiedni, zapowiadających upadek form i rękojmi konstytucyjnych. T ą  razą 
także zmiana ministeryum Palmerstona nagła i niespodziewana, wywołała wiele 
uwag potępiających swobody parlamentarne. Publicyści a zwłaszcza ci, któ­
rzy  uwielbiają zasadę wyborów powszechnych i rokoszują się w deraokracyi 
chopskiej, starannie wykazują wady życia poblicznego w Anglii, i zapominają
0 jego zaletach i korzyściach. W edług ich opinii rząd parlamentarny jest tylko 
g rą  intryg i koalicyi, jakiemi oligarchia panująca walczy i w skutek nich przy­
chodzi do władzy. Nie ulega wątpliwości, iż konstytucya angielska podobnie 
jak  to^ wszystko, co jest dziełem ludzkiem, nie je s t wolną od wad i słabości, 
jednakże pomimo niedostateczności zapewniła narodowi nie znaną dotąd w  hi- 
storyi potęgę, a w jego członkach wykształciła cnoty i przymioty obywatel- 
skie, godne szacunku i uwielbienia. Nie zamyślamy się zapuszczać w tej mie­
rze w polemiczne zawody, lecz poprzestajemy na przytoczeniu zdania Macau- 
laya , bardzo pięknego i prawdziwego. Ariost, mówi ten znakomity pisarz
1 mówca, podaje historyą o pewnej rusałce, która w skutek jakiegoś praw a 
cudownego, zmuszoną była w pewnych porach roku występował w formie 
brzydkiego i jadowitego węża. Tym  co się źle z nią obchodzili w czasie jej me­
tamorfozy, odmawiała dobrodziejstw, jakich zwykle użyczała ludziom, lecz tyra, 
co nieokazywali dla niej żadnego wstrętu i co się nad nią litowali, pokazywała 
się później w  postaci pięknej i niebieskiej, zaspokajała ich wszystkie życzenia, 
obsypywała ich bogactwami i robiła ich szczęśliwymi w miłości a niezwyciężo­
nymi w wojnie, l ą  to boginią jest wolność, która niekiedy występuje w for­
mie brzydkiego owadu, co się czołga, syczy i gryzie. Lecz biada tym co po­
wodowani chwilowym wstrętem i oburzeuiem targną się na jej zagładę! A  szczę­
śliwi ci, którzy nie odmawiają jej przytułku jakkolwiek pokazuje się w formie 
przestraszającej i poniżającej, gdyż zostaną wynagrodzeni wtenczas, kiedy w y­
stąpi w pełni swej piękności i chwały! Dzisiaj także pod opieką swobód an­
gielskich wolność pokazuje się jako owad co się czołga, syczy i gryzie. 1 dzi­
siaj ludzie, którzy przez całe życie apoteozowali siłę, morderstwo ogłaszają 
za zasadę moralną i polityczną. W edług M o r n i n g  P o s t  Feliks P y a t, Bes­
son i Talandier w imieniu komitetu rewolucyjnej gminy napisali odezwę do par­
lamentu i dzienników, w której usprawiedliwiają atentat wymierzony na cesa­
rza francuskiego, i ubolewają nad tem, źe nie mogli brać w niera żadnego 
udziału. W obec tych teoryi przewrotnych trudno nie pragnąć instytucyi 
trw ałych i uświęconych doświadczeniem wieków. T rudno nic apelować do 
sumienia publicznego i do owych swobód co utrwalają moralność i wykształ­
cają charakter. Społeczeństwa oparte na samej sile, mogą się tylko bronić 
przemocą i gw ałt odpychać gwałtem. Święte uczucie sprawiedliwości przej­
mować musi wszystkie warstwy porządku towarzyskiego, gdyż w przeciwnym 
razie anarchia zatruje najzdrowsze soki narodowe, i zagrozi ich trwałości.

W  obec podobnych teoryi spodziewać się należy, iź prawo wniesione 
w parlamencie z powodu konspiracyi przejdzie i przyjęte zostanie ze znaczną
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większością. W  kilku dniach Anglia straciła ministeryum, którego największa 
zaleta polegała na tera. i ź jego prezydent uważany był za ministra przedewszy- 
stkiem angielskiego, teraz przyszli do władzy ludzie znani ze sympatyi i p rzy ­
jaźni dla cesarza francuskiego. Od dawna opinia publiczna nie wyglądała z taką 
niecierpliwością działań ministeryalnych jak tą razą. Każdy niemal czytelnik 
gazet stawia to pytanie: co zrobi ministeryum Derbego i jak  się postawi wzglę­
dem Francyi? Nie chcemy domysłami odpowiadać na to pytanie, gdyż w przy­
szłym tygodniu urzędownie zawiadomieni zostaniemy o jego zamiarach i dal­
szych pracach. Dwóch członków nowego ministeryum to jest: Israeli i Pa- 
iington napisali odezwy do swych wyborców, lecz na nieb nie można opierać 
żadnych wniosków. Obydwie są bardzo ogólne i mało znaczące. Israeli po­
bieżnie wspomina o przykrych nieporozumieniach jakie zaszły pomiędzy F ran­
c j ą  a Anglią, Pakington zaś każe się domyślać, iż należy rządzić krajem bez 
względu na stronnictwa istniejące.

G lo b e  zapewnia, jako nowe ministeryum oświadczyło Persiniemu, iż 
nietylko popierać będzie nowe prawo dotyczące cudzoziemców, lecz dołoży 
wszelkich starań aby przeszło, a Israeli miał się nawet odezwać za obostrze­
niem jego przepisów.

Dziennik le  R e v e il wydawany przez Granier de Cassagnac zawiera wstę­
pny artykuł »o poganizmie w wychowaniu młodzieży* napisany przez głó­
wnego redaktora w dobrym celu, lecz bez znajomości tak ducha jako też pię­
kności literatury starożytnej. Rozbiór zaś nowej sztuki Girardina »Fille du Mil­
lionaire" przez Barbey d’Aurevilly napisany jest bardzo trafnie i dowcipnie. 
Pokazuje nie tylko brak w niej talentu, ale zarazem te zgubne dążności jakiemi 
ten głośny kiedyś dziennikarz zawsze schlebiał i hołdował.

Prelekcje pana Klaczki są bardzo uczęszczane przez publiczność ciekawą 
i sympatyczną. Młody ten pisarz mówi nie tylko ze znajomością rzeczy ale 
oraz z talentem co ożywia i podnosi. Będąc na jego lekcyi przypomniał mi się 
jeden z dyaiogów Platona, w którym przedstawia Boga przyciągającego do 
siebie duszę poety, i poetę przyciągającego do siebie duszę słuchaczów, a w ten 
sposób tworzy się związek moralny przez jaki obiega słowo prawdy i żywota 
wiecznego. Tak też nasz znakomity literat wtajemnicza się w ducha wielkiego 
wieszcza i obdziela jego bogactwem swych słuchaczów.

AngUn.
L o n d y n ,  6. Marca. — Nowe ministerstwo miało sposobność wynurze­

nia zdania swego w parlamencie i na mównicy wyborczej. Imiona mężów się 
zmieniły, ale nie zmieniła się zasada rządu. Torysowie będą, tak się sami w y­
raża ją , oddźwiękiem dawniejszego ministerstwa, i najbardziej omylą się ci przy 
zmianie ministerstwa, którzy spodziewali się, że nowe ministerstwo stanowczej 
w ystąpi przeciw Francyi. Lord Derby zdaje się zgadzać dosyć, sądząc po jego 
własnej mowie, z wewnętrznym rządem Francyi.

Włochy.
Z przyczyny przyaresztowanego okrętu »Cagliari« nie przyjdzie do zer­

wania stosunków między Piemontem i Neapolem i zdaje się nawet, że tym ra­
zem gabinet neapolitański ustąpi i odeśle do Genui ju ż  i tak długo więzionego 
kapitena Sitza wraz z jego okrętem.

Z  artystów  naszych tutaj o ile mi je s t wiadomem, jeden tylko pan A. Za- 
mett posłał swoją robotę na waszą wystawę do Krakowa. Jest to krajobraz 
przedstawiający bagna pontyńskie w bliskości morza. Nie potrzebuje wam na­
szego ulubionego artysty chwalić, tein bardziej, że go będziecie mogli osądzić 
sami, dodam tylko, że jeden z jego najlepszych utworów został niedawno za­
kupionym i wysianym do Nowego Jorku. Terni dniami zobaczycie także w ty ­
godniowym dzienniku francuzkim Le monde illustre, ustęp z karnawału rzym ­
skiego, rysow any przez Gierdziejewskiego, malarza z W arszawy, który bawi 
chwilowo tutaj. Pan Henryk Stattler rzeźbiarz wrócił do Rzymu ze swojej 
podróży do W arszawy, gdzie jeździł wykonać posąg Kordeckiego, mający 
stanąć na murach Częstochowy.

Dziennik urzędowy królestwa Obojga Sycylii podaje dokładną wiadomość 
o liczbie ofiar trzęsienia ziemi. Było podług niego:

w obwodzie Potenza . . . .  zabitych 8909 rannych 1126 
» » Matera . . . .  60 » 29
* » M e l f i ..............  » 3 » 1
» » Lagouegro . . » 265 » 203

Razem zabitych  9237 rannych 1359
Skończyła się licytacja biblioteki książąt ^Llbani trwająca od trzech mie­

sięcy. Trzecia część książek została, a sprzedane przyniosły sumę 11 tysięcy 
skudów, tj. blisko 60,000 fr.

W  ostatnich dniach nabyłem ciekawą i oryginalną tragedyę włoską bez 
miejsca druku ani roku, ale ogłoszoną jak się zdaje w zeszłym wieku, pod 
tytułem »Lesko« (Leszek), w pięciu aktach i wierszem. Oto są osoby w ystę­
pujące w tej sztuce: Lesko R e d i  Polonia, Valvane V ed o va d i Craco,
fV'mda Sorella d i L esko , Sivaldo Re d i D anim arca , Kromer m inistro et 

confidente d i Lesko , Upsaldo Capitano delle Guardie d i  Lesko. Scena od­
bywa się na krakowskim zamku. Drugie niemniej ciekawe i oryginalne dzieło 
jest: Segreteria d i Apollo di Antonio Santaeroce segretario della Reale
Maesta d i Polonia e Svezia. Venezia 1564. Są to listy w imieniu Jana Ka­
zimierza, pisane do najrozmaitszych osób, a nawet do mężów starożytności, 
jak n. p. do Seneki, do Cycerona, do Platona, do Pliniusza, do Alchimistów, 
do Druidów, do Messaliny itd. Cz.

Urzędowa gazeta genueńska przerywa wreszcie milczenie i przyznaje, że 
bezpieczeństwo osobiste w Genui je s t zagrożone. Mówi ona w tym względzie:

»0d kilku dni Genua zasmuconą została wypadkami, które dawniej nad­
zwyczaj rzadko się przytrafiały; mówimy tu o napaściach rozbójniczych na 
ulicach i śmiertelnych przy tej sposobności groźbach. W  jednym z takich 
przypadków za pogróżką nastąpi! i napad; napadnięty lekko ugodzony został 
nożem w szyję. Głód nie może tu być, jak  w czasach przesilenia handlowego 
lub drożyzny, pobudką tych zbrodni. Ceny żywności są umiarkowane i w ró­
ciły do zwykłego stanu. Próżniactwo i karygodne żądze są jedynem źródłem 
podobnych zbrodni, które, jak to z pewnością po zasiągnięciu przez nas wia­
domości pod względem prowadzenia się podejrzanych o to i aresztowanych 
osób, popełnione były tak przez krajowców jako i obcych. Rząd który daje

baczeuie na próżniaków, ma w ręku środki zapobiegające dla położenia tamy 
tym zdrożuościom."

Jenerał Russetti dowódzca gwardyi narodowej w Genui w ydał w dn. 25. 
Lutego rozkazy, aby od tego dnia, dopoki będzie potrzeba, gwardya dostar­
czała co wieczór po 8 kompanii do służby patrolów.

Wiadomości z Neapolu donoszą, że w drugiej połowie Lutego ponawiały 
się jeszcze w różnych prowincjach trzęsienia ziemi. Rząd neapolitański za­
warł umowę z inżynierem Bazza, o założenie telegrafu podmorskiego z Otranto 
przez morze Adryatyckie do brzegów Albanii; zamierza także z Gaeta popro­
wadzić telegraf podwodny ku brzegom Toskanii dla ominięcia państwa kościel­
nego, gdzie oplata od telegrafów nazbyt jest wysoka.

iirm ika miejscowa.
P o z n a ń ,  13. Marca. — Jego Arcybiskupia Mość ksiądz Leon Przyłuski 

ogłosił listem pasterskim w dzień ś. Kazimierza r. b. odpust zupełny w formie 
jubileuszu, który się rozpocznie d. 21. Marca r. b. i zakończy się d. 2. Maja. 
List ów pasterski jest osnowy następującej:

KSIĄDZ LEON PRZYŁUSKI 
z Boskiego zmiłowania i z łaski świętej Stolicy Apostolskiej Arcybiskup Gnie­
źnieński i Poznański, Legat urodzony co dopiero rzeczonej Stolicy, Prałat do­

mowy i A systent Tronu Jego Świątobliwości Ojca ś. itd. itd.
Czcigodnemu Duchowieństwu i wszystkim Wiernym obudwóch 
Archidyececyi pozdrowienie pasterskie w Chrystusie Panu.

Najmilsi w Chrystusie! Ledwo co trzeci rok upłynął od czasu, w któ­
rym po drugi raz zwiastowaliśmy Wam byli owo radosne poselstwo, że Na­
miestnik Chrystusowy Papież teraźniejszy Pius IX. mocą nadanej sobie od sa­
mego Boga władzy niewidzialne skarby kościoła w  celu oczyszczenia i uświę­
cenia dusz naszych otworzył, aliści znowu w ystępujem y w  obec W as z temźe 
samem poselstwem, ogłaszając Wam niniejszem w sku tek  upoważnienia od 
Jego Świątobliwości otrzymanego po raz trzeci: Odpust zupełny w  form ie  
Jubileuszu, k tóry i  dla dusz w czyszcu zostających za  naszem pośredni­
ctwem pozyskanym  być moze.

1. Odpust ten rozpocznie się w obudwóch Archidyecezyach w niedzielę 
pasyjną, u nas białą nazywaną, tj. d. 21. Marca r. b. od ju trzn i z w y­
stawieniem Przenajświętszego Sakramentu, a zakończy się nieszporami 
w 4tą niedzielę po Wielkiejnocy, tj. dnia 2. Maja r. b. procesyą z od­
śpiewaniem hymnu ..Te Deurri* i zwykłemi suplikacyami »Święty 
Boźe« itd.

2. W  te dni ma mieć kościół macierzysty pierwszeństwo pod względem 
nabożeństwa przed kościołami affiliowanemi, chociażby nabożeństwo 
na kościół affiliowany z kolei przypadało.

3. Przez wszystkie niedziele i święta uroczyste przypadające w dopiero co 
oznaczonym czasie będzie się odbywać po wszystkich kościołach para­
fialnych, jako i tych nieparafialnych, w których regularnie nabożeń­
stwo się odprawia, wystawienie Przenajświętszego Sakramentu wraz 
z zwykłemi procesyami przed południem i po południu.

4. Każdy wierny Chrystusowy, który zupełnego chce dostąpić odpustu, 
winien w przeciągu powyżej oznaczonego czasu:
a )  przez jeden dzień wolny od zwykłego postu pościć;
b) dać jałmużnę według swej możności na ubogich i na misye katoli­

ckie, które to ostatme datki na ręce miejscowego rządzcy parafii 
złożone, będą czasu swego Naszym Konsystorzom przez tegoż 
przesłane; °

c)  zwiedzić trzy kościoły, lub trzy razy jeden kościół, i za kaźdem 
zwiedzeniem modlić się przez niejaki czas o podwyższenie kościoła 
ś„ o błogosławieństwo dla Ojca ś., Biskupów i wszystkich stanów 
kościelnych, o pokój i zgodę chrześciańskich monarchów i całego 
ludu chrześciańskiego, jako też o nawrócenie nieprzyjaciół ko­
ścioła ś.;

d )  odprawić spowiedź śtą. przed którymkolwiekbądź kapłanem przez 
Nas aprobowanym, która zarazem za spowiedź wielkanocną będzie 
uważaną, a według potrzeby i spowiedź z całego życia;

e)  przyjąć komunią świętą ile możności w swoim parafialnym ko­
ściele. — Co do zakonnic, mogą one sobie wybrać spowiedników 
tylko z pomiędzy tych kapłanów, którzy ku temu celowi są przez 
Nas aprobowani.

5. W szyscy kapłani, przez nas aprobowani, mają przez ten czas władzę 
rozgrzeszania od wszystkich przypadków świętej Stolicy i Sedi ordi- 
nariae zastrzeżonych — (exceptis tamen casibus quoad soliicitantes et 
absolutionem complicis) — jako też i władzę zamieniania prywatnych 
ślubów nawet przysięgą stwierdzonych, na inne pobożne uczynki —
(Votis tamen castitatis, religionis et obligationis, quae a tertio acce-
ptata luerit, seu in quibus agatur de praejudicio tertii semper exceptis, 
nec noc poenalibus, quae praeservativa a peecatis nuncupantur).

6. Osobom chorym mogą spowiednicy post i zwiedzenie kościołów, jako 
też ubogim jałm użnę w miarę potrzeby na inne dobre uczynki zamienić.

I jakiż to powód, Najmilsi, skłonił Ojca ś. do podania nam tak nadzwy­
czajnego środka, by dusze nasze — owe baranki, które to Zbawiciel Ban wszy­
stkim następcom Piotra ś. paść nakazał (Jan s. 21, 15) — od wszelkiej zmazy 
grzechowej obmyć, od kar czasowych, owych niezbędnych skutków grzechu 
oswobodzić, zgoła w szaty godowe niezrównaną jaśniejące pięknością przyo­
blec? O, nie próżna lub niewczesna hojność w szafowaniu niebieskiemi skar­
bami, lecz wzgląd na potrzeby kościoła, lecz potrzeba modłów powszechnych
dla ubłagania miłosierdzia Bożego, aby tenże kościół, owa arka Noego wśród 
potopem zagrażającego duszom naszym świata (Konstyt. Innocent. I ll, ..Rex 
Regum«) ciągle wzrastał i kw itnął, aby zamachy jego skrytych i jaw nych 
wrogów, czychających na jego zgubę i usiłujących go za pomocą sromotnych 
więzów z oblubienicy Chrystusowej na bezwładną niewolnicę zamienić, speł­
zły na niczera, i abyśmy wszyscy, którzy dziećmi tego ś. kościoła jesteśmy, 
podobnie jak jest jeden P an , jedna wiara, jeden chrzest, jeden Bóg i Ojciec 
wszystkich (Efez. 4, 5 i 6), mogli być jako jedna rodzina, silna w iarą, bogata 
nadzieją, potężna miłością chrześciańską. W ielu z W as, Najmilsi, żyjąc da-
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leko od zgiełku światowego w spokojnem zaciszu domowem i krzątając sic
0 zaspokojenie niezbędnych potrzeb swej rodziny, nie wie wprawdzie nic albo 
mało co o grożących kościołowi świętemu niebezpieczeństwach; ale ktokolwiek 
tylko zna stosunki dzisiejszego świata i badawczem śledzi okiem owe usiłowa­
nia zdążające do obalenia wszelkiej powagi tak świeckiej jako i duchownej, 
które lubo siłą przemocy powstrzym ywane, ciągle przecież tu i owdzie się po­
jaw iają ; ten dopatrzy się w nich czegoś więcej, jak tylko drgań konwulsyj- 
nych skrępowanego i konającego ju ż  olbrzym a, — ten pozna w nich wybuchy 
niebezpiecznego, podziemnym płomieniem nieustannie gorejącego wulkanu, 
a tern samem uzna konieczność gorących modłów, aby Pan Bóg w swem nie- 
przebranem miłosierdziu te zbrodnicze usiłowania zniweczyć, kościół, swój 
św ięty szczególniejszą opieką otaczać i ludzi dobrej woli od chrztu krwi 
ochronić raczył. Ale czyż modlitwa sama ju ż  w ystarczy? O nie, Najmilsi 
w Chrystusie, tu nie modlitwy tylko, ale i dobrych uczynków potrzeba ko­
niecznie z naszej strony; bo jak świetność całości polega na świetnym stanie 
pojedynczych części, z których taż całość się składa, tak też do tego, aby 
kościół Boży powszechnym jaśniał blaskiem cnót chrześciańskich, potrzeba 
koniecznie, iżby owe różne prowincyę, które do niego, jako części do ca­
łości należą, były  ożywione w iarą żyw ą i zagrzane ogniem miłości chrze- 
ściańskiej; nam zaś wiele jeszcze niedostaje, gdyż jesteśmy grzesznymi ludźmi, 
na których nie małe brzemię różnorodnych przewinień i przestępstw  cięży. 
Przedewszystkiem potrzeba nam więc upokorzyć się przed naszym Panem
1 Ojcem, wykorzenić chwast grzechowy, którym niwa serca naszego zarosła, 
zwilżyć tę niwę łzami prawdziwej skruchy, by znowu różnobarwnem kwiciem 
cnoty zakwitnąć mogła, a w tedy to modlitwa naszą, jako modlitwa korzącego 
się, przeniknie obłoki, nie spocznie, aż się przybliży do Pana, i nie odejdzie, 
aż na nią Najwyższy wejrzy. (Eccli. 3 5 , 21 ). T ak , upokorzyć nam się 
trzeba; tak , wyznawać nam trzeba w gorzkości skruszonego serca przed Pa­
nem wraz z psalmistą: Panie, nieprawości nasze przew yższyły głowy nasze 
i jako brzemię ciężkie ciążą na nas; — pogniły i popsowały się blizny nasze; —  
nie masz zdrowia w ciele naszem od oblicza gnievyu twego; — lecz nieprzyja­
ciele nasi żyją i zmocnili się nad nami (Pś. 3 7 ) , abyśnjy gnięw Jego sprawie­
dliwy przebłagać i zasłużoną karę od nas odwrócić mogli. Jakkolwiek bowiem 
w  porównaniu do dawniejszych czasów w ogóle niejedno zle z pośród nas zni­
knęło , jakkolwiek obojętność religijna u wielu z nas silniejszemu przekonaniu 
religijnemu ustąpiła miejscu, jakkolwiek i wiara i miłość ehrześciańska w ogóle 
bardziej się ożyw iła, to przecież i pod tyra względem pozostaje jeszcze wiele 
do życzenia i wiele do zmienienia. —  Bo czyż nie znajduje się jeszcze pomiędzy 
nami dość takich, do których owe słowa apostola zastósować można: Wiele 
ich chodzi jako nieprzyjaciele krzyża Chrystusowego, których koniec zatrace­
nie, których Bóg jest brzuch, k tórzy ziemskie rzeczy miłują? (Filip. 3, 18 
i 19). Nie maszźe jeszcze wielu w śród nas, którzy w zupełnej obojętności re­
ligijnej dni życia swego pędzą, głosu swych pasterzy nie słuchają, praktyk 
religijnych zaniedbują, do sakramentów świętych nie uczęszczają, przykazania 
Boże i kościelne jawnie gw ałcą, goniąc tylko za marnościami tego świata, a nie 
pomnąc na to , jak  ciężko kiedyś będą musieli za to odpowiadać przed onym 
Sędzią sprawiedliwym, który z całą surowością domagać się będzie od nich 
i nadużytych przez nich łask i dusz, które swoim złym przykładem o zgubę 
wieczną przyprawili? A  i pomiędzy tymi, którzy w  wieczną nagrodę lub karę 
i w ogóle w to , co kościół do wierzenia podaje w ierzą, czyż nie masz jeszcze 
wiele szkodliwych i niebezpiecznych narowów, zagrażających wieczną zgubą 
ich duszom, krw ią najśw iętszą Chrystusa Pana odkupionym? Ilużto z nich 
nie zadaje przez swe czyny bezbożne wręcz fałszu tem u, co usty wyznawa, 
i do ilużto nie stosują się owe słowa Jakóba św .: T y  w ierzysz, iż jest jeden 
Bóg; dobrze czynisz; i czarci wierzą i d rzą ; — ale chcesz wiedzieć, o czło­
wiecze próżny, iż wiara bez uczynków martwa je s t?  (Jak. 2 , 19 i 20). 
lleźto dusz nie ginie mianowicie przez ów nieszczęsny, a ciągle jeszcze tak 
powszechny u nas nałóg pijaństwa? lleźto sromoty, ileto nieszczęścia nie 
spływ a ztąd jeszcze na cale rodziny, a nawet na całą naszą prowincyą? 
W  ilużto domach, gdzie jeźli nie zamożność, to przynajmniej wystarczający 
mógłby panować dostatek, napotykam y w skutek tego jak największą nędzę? 
W  ilużto rodzinach, nad któremi błogosławieństwo Boże mogłoby spoczywać, 
w których bogobojny mąż pracę rąk  swoich w pokoju mógłby pożywać i być 
szczęśliwym i dobrze się miec wraz z żoną płodną jako winna macica i gronem 
dzieci, któreby jako latorostki oliwne stół jego otaczały (Ps. 127), widzimy 
ztąd niezgody, zgorszenia, słowem jak  uaj większy niepokój ? A cóż powiem 
o owych krzywdzicielach małych i wielkich, którzy niepomni na słowa proro­
ków : Biada tem u, kto zgromadza to , co nie jego (Hab. 2 , 6 ); biada temu, 
k tóry  buduje dom swój w  niesprawiedliwości, bliźniego swego uciska bez przy­
czyny, a zapłaty jego nie płaci mu (Jerem. 22, 13); ani na słowa Apostoła, źe 
złodzieje królestwa Bożego nie osięgną (1 Kor. 6, 10), żyją z krzyw dy bli­
źnich, a nie wynagrodziwszy dawniejszych, nowe z dnia na dzień popełniają? 
Co o owym nieroztropnym nierządzie, który przez lekkomyślne wydatki nad 
stan dochodów, mające na celu tylko zbytek i dogodzenie próżności, sprow a­
dza upadek zamożnych niegdyś posiadłości, wyzuwa nieszczęśliwe dzieci, z oj­
cowskiego dziedzictwa i staje się tein samem obfitęm źródłem zgubnych na­
stępstw , które niepodobna obliczyć? A i czystość obyczajów, ów kwiat ży ­
cia chrześciańskiego, czyliż przechowała się dotąd we wszystkich tych miej­
scach w tej samej nieskazitelności, w których przed niedawnemi jeszcze czasy 
była zachowywaną? Nie dziejąż się po wielu miejscach, co dawniej wzorową 
przykładnością w tej mierze się odznaczały, rzeczy, które według słów A po­
stoła, pomiędzy nami ani nazywane być nie powinny? (Efez. 5, 3). A  prze­
cież jakoż piękny jest czysty rodzaj w blasku cnoty! mówi mędrzec Pański. 
Nieśmiertelna jest jego pamiątka, gdyż i u Boga znajoma jest i u ludzi. Gdy 
przytom ny je st, naśladują go i pragną go; gdy się usunie, i na wieki tryum ­
fuje ukoronowany i odnosi zapłatę za walkę niepokalaną! (Sap. 4, 1 i 2). 
O, są to nie lekkie pęta , w  których grzech, ów potwór piekła, wielu z nas 
trzym a jeszcze na uwięzi; o, nie mały to ciężar, który nas jeszcze do ziemi 
przyciska i nie dozwala nam swobodnie powietrzem łaski Bożej oddychać; ale 
dla tego niepodobna też dłużej jeszcze znosić ich uciski. W zyw am y W as więc, 
Najmilsi, oswobodźmy naszą wolę, nasze serca czemprędzej z pod ich niezno­
śnego jarzma, aby je  zamienić na wdzięczne i lekkie jarzm o Zbawiciela naszego

(Mat. 11, 30), boć czas zmiłowania nad nami, bo przyszedł czas! (Ps. 101, 
14). Odrzućmy uczynki ciemności, a obleczmy się w zbroję światłości, bo się 
dzień przybliżył, i jako we dnie uczciwie chodźmy, nie w biesiadach i pijań­
stwach, nie w łożach i niewstydliwościach, nie w zwadzie i zazdrości, albo- 
wiem teraz bliższe jest nasze zbawienie! (Rzym. 13, 11— 13). Obmywajmy 
łzami pokuty i prawdziwej skruchy brudem grzechowym szklane szaty dusz 
naszych, gdyż oto terzz czas przyjemny, oto teraz dzień zbawienia! (2 Kor. 
6, 2 ) ; bo czas modlitwy i rozpamiętywania tajemnie naszego odkupienia, bo 
czas, w którym wszystkie skarby łask niebieskich dla naszego oczyszczenia 
i uświęcenia stoją otworem! —  W y oziębli w wierze i obojętni na Boga, chwyć­
cie więc za tarczę wiary, byście mogli wszystkie pociski czarta zwycięzko 
odeprzeć (Efez. 6, 16), a uczcie się gorliwości o chwałę imienia Bożego i wa­
szego zbawienia sprawę. W y chciwi i łakomi uciech i marności tego świata, 
co to mówicie: używajmy dóbr niniejszych, a zażywajmy rzeczy stworzonych 
prędko jako w młodości; chodźmy w wieńcach różanych, póki nie zwiędną; 
wszędzie zostawujmy znaki rozkoszy, gdyż to jest cząstka nasza i ten jest 
dział (Sap. 2 , 6 —9), obleczcie się w zbrojęj światłości (Rzym. 13 ,12), iźbyście 
przejrzeli, że to wszystko marność nad marnościami (Ecclcs. 1 , 2), a uczcie 
się, jako słodki jest Pan (Ps. 33, 9 )  i dziedzictwo Jego słodsze nad miód i pla­
ster miodu (Eccli. 24, 27). W y opilcy i pożądliwi, co chodzicie w niepowścią- 
gliwościach, poźądliwościach, opilstwach, biesiadach, pijaństwach (Petr. 4, 3) 
i napełniacie się napojem i rozpustą jako dziś, tak i ju tro  i daleko więcćj (Is. 
56, 12), przebudźcie się więc, a płaczcie (Joel. 1, 5), weźmijcie przyłbicę zba­
wienia i miecz ducha, a przepasawszy biodra wasze prawdą i oblókłszy pan­
cerz sprawiedliwości (Efez. 6, 17 i 14), uczcie się, że duch jest, który ożywia, 
a ciało nic nie pomaga (Jan ś. 6, 64), owocem ducha zaś jest: miłość, wesele, 
pokój, cierpliwość, dobrotliwość, dobroć, nieskwapliwość, cichość, wiara, 
skromność, wstrzemięźliwość, czystość. (Gal. 5, 22 i 23). W y wszyscy 
wreszcie, którzy jakirakolwiekbądź sposobem przeciw majestatowi Bożemu wy­
kroczyliście lub wykraczacie —  a w wielu rzeczach upadamy wszyscy, jak 
Jakób śty. naucza (3, 2), weźcie więc zupełną zbroję Bożą, abyście się mogli 
oprzeć w dzień zły i we wszystkiem doskonali stać (Efez, 6, 13), albowiem 
nie mamy według słów Apostoła walki przeciw ciału i krwi, ale przeciwko ksią­
żętom i władzcom, przeciw rządzcoin świata tych ciemności. (Efez. 6, 12).

W y zaś, czcigodni kapłani i drodzy współpracownicy Nasi w winnicy 
Pańskiej, którzy jesteście stróżami i szafarzami łask sakramentalnych, wołajcie 
z prorokiem Joelera do Pana: Przepuść Panje, przepuść ludowi Tw em u, a nie 
daj dziedzictwa Twego na hańbę (Joel 2 , 17); nalegajcie w czas nie w czas, 
karzcie, proście, łajcie z wszelką cierpliwością i uąuką (2 Tym. 4, 2) 
gotójcie i równajcie drogę ludowi (Is. 6 2 , 10), waszej pasterskiej pieczy 
powierzonemu; wzmacniajcie w nim łaskę: wołajcie we dnie i w nocy do Pana 
zastępów o pomoc i nie dawajcie Mu milczenia, aż umocni swe święte Jeruza- 
em nowe wśród nas w wszelkiej chwale (Is. 62, 6 i 7). Sami uzbrojeni pan­
cerzem sprawiedliwości, puklerzem wiary i mieczem ducha, którym je st we­

dług słów  Apostoła słowo Boże, przepasani około biodr waszych przepaską 
wstrzemięźliwości, zagrzani ogniem miłości Bożej, ożywieni niezłomną nadzieją 
chrześciańską, wspierani nieustanną modlitwą, stójcie śród przeciwności 
i pokus mocno, jako kowadło pod razami młota (Ignacy śty . ad Policarp. 
c. 3 ); bądźcie wzorem cnót dla tych, których jesteście przewodnikami i silną 
tarczą, o którąby się pociski czartowskie przeciwko owieczkom waszym kiero­
wane kruszyły. Polecajcie trzodki wasze i W as samych w gorących modłach 
wielowładnej opiece święcej Bożej Rodzicielki i Pani naszej, błagajcie pomocy 
szczególniej u naszych śś. Patronów i Patronek, a przytera nie zapominajcie 
i o waszym miłującym W as serdecznie A rcypasterzu, ale zasyłajcie gorące 
błagania do Ojca światłości, od którego wszelki datek dobry i wszelki dar do­
skonały pochodzi (Jak. 1, 17), aby nas w tych trudnych obowiązkach Naszego 
Pasterskiego urzędu swą łaską przenajświętszą hojnie wspierać raczył, My 
zaś z Naszej strony w zadatek Naszej ku wam miłości dajemy Wam i owie­
czkom waszej pieczy powierzonym Nasze pasterskie błogosławieństwo, błogo­
sławiąc W as w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen.

Łaska W am i pokój od Boga Ojca naszego i Pana Jezusa Chrystusa.
(2 Thessal. 1, 2).

Dan„w pałacu Naszym Arcybiskupim w Poznaniu 
w dzień Sgo Kazimierza, W yznawcy i Patrona naszego, 1858. roku.

(L. S.) L eon , Arcybiskup.
Ks. J. O ł y ń s k i ,  Sekretarz i Kapelan.

S k w i e r z y n a ,  8. Marca. — W  nocy z 6. na 7. b. m. spalił się dwupię­
trow y spichrz, w którym znajdował się skład sprzętów, fabryka octu i desti- 
lacya. Jak się zdaje, ogień zajął się od rury  ruskiej zbyt rozpalonej. Mimo sil­
nego wiatru ocalono obok stojące budynki. Właściciel tego spichrza poniósł 
szkodę, którą na 10,000 tal. podają, bo nisko był zabezpieczony w towarzy­
stwie ogniowem.

S to zm a ite  w  i a  tSmnośei.
;— W  Marsylii odbył się temi dniami proces przeciw intendentowi wojsko­

wemu Royer i spólnikowi jego a oraz adjunktowi Molard, o przeniewierżenie 
grosza publiczngo. Royer jadąc do Krym u podczas wojny wschodniej, miał 
Ze sobą jak sam zeznał, całego majątku 20,000 fr. a tymczasem wrócił ztamtąd 
posiadając 240,000 franków a do tego darował Molardowi tytułem gratyfi* 
kacyi 57,000 fr. a innym podwładnym swoim, oprócz płacy im przypada­
jącej dodawał z łaski po 30 fr. miesięcznie, a do kasy emerytalnej wnosił co. 
miesiąc po 200 fr. Royer skazany został na lat 5 więzienia i utratę krzyża le­
gii honorowej, zaś Molard uwolniony przez wzgląd, iż się czynu oszustwa do­
puścił przez lekkomyślność tylko, źe chcąc się uchylić od wspólnictwa zbrodni, 
byłby musiał przełożonego swego oskarżyć.

— Ira Aldridge grając w Peszcie rolę Shilloka w »Kupcu Weneckim* 
zgubił przypadkiem nos przyprawiony, a to w chwili najpatetyczniejszej. Tym  
sposobem rozwiązane zostało zadanie stawione w tej sztuce przez Porcyę: funt 
ciała ukroić bez rozlania kropli krwi.

— Dochody z paryskich teatrów wynosiły w 1857 roku 13,746,864 
franków, co w przecięciu czyni miesięcznie blisko półtora miliona. Z  tego 
przypada blisko półtora miliona na teatra drugiego rzędu, a 3'J na cztery

(  D odatek.)



JW 62. Dodatek do Gazety Wielkiego Księstwa Poznańskiego, dnia 13. Marca 1858.
cesarskie teatra. Jedenasta część dochodów w p ły w a  na kasę ubogich, tak ,  że 
obiedwie pomienione kategorye tea trów  płacą do 1 miliona podatku na ubogich, 
Honorarja płacone autorom: Opera komiczna i teatr Porte St. Martin: opera 
komiczna zapłaciła przeszło 130 ,000 fr. T e a t r  Comedie franęaise liczą do 9go, 
a Wielką operę dopiero do lOgo rzędu, wszystkie znaczniejsze po bulwarach 
teatra mają największe dochody.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  —  Zeszyt XV. "Biblioteki warszawskiej* za miesiąc Marzec 

r. b. wyszedł z d ruku  i zawiera: Pamiątki polskie w llzymie, przez G. Z. S ta ­
ropolska miłość, u ry w ek  pamiętnika, spisany przez J. I. Kraszewskiego (do ­
kończenie). Kupiec W enecki, dramat Szekspira ,  przekład J. Paszkowskiego 
(dokończenie). Kronika paryska ,  literacka, naukow a i artystyczna. Poezya, 
Gladyator. Kronika literacka. Rozmaitos'ci. Beethowen i jego pałace, przez J o ­
lantę. Korespomlencya. Posiedzenie oddziału archeologii i sztuk w  c. kr. towa- 
stwie naukowem wileńskiein, odbyte dnia 20. Stycznia r. b. Kronika biblio­
graficzna. Doniesienia literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc S t y ­
czeń r. b.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 12. Marca 1858.

Zyto (węcpe! po 25 szefli) nieco lepiej trzyma się w  cenie, na wiosnę 29 
pł.,  na Kwiecień Maj 29-j^ pł.

O k ow ita  (beczka po 960 0  § Trallesa) mała zmiana, na miejscu (bez beczki) 
13— £  (z beczką) na bieżący miesiąc 1 3 f — -f ł  pf> na na Kwiecień 1 4 £ — T*2 p ł , 
na Kwiecień Maj 1 4 ^  pł.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  12. Marca.

Pszenica 5 0 — 64 tal.
Ż y to  3 6 J —37 tal., na Marzec 3 5 |  tal., na wiosnę 3 5 £ — f  tal., na Maj Czer­

wiec 3 5 f — |  tal. ,  na Czerwiec Lipiec 3 6 f — tal.
Jęczmień 3 1 — 37 tal.

Księgarnia N. K am ieńsk iego  i  S pó łk i  W Pozna­
niu poleca:
Alzog, Historya powszechna kościoła, Tai, sgr.

3  tomy. C e n a .................................................. 6  20
R odriguez, O doskonałości chrześciańskiej 1 10 
R eguis ,  Głos pasterza albo m ow y poufałe 

proboszcza do sw ych parafian na w szy ­
stkie niedziele roku. 2  tomy. Cena . . .  3  20  

Kozłowski, Historya starego testamentu . . —  20  
Gaume, X . ,  O znieważeniu pracą niedzieli —  Y l\  
Mętlewicz, Kazania na wszystkie w  roku

niedziele i święta. 4  tomy. Cena  4  15
Antoniewicz, Żłobek. Kolęda dla dzieci . . —  5 

na welinowym papierze w raz z m uzyką —  25 
Mikiewicz, Kazania o męce, śmierci, zmar­

tw ychw stan iu  i w niebow stąp ien iu  Jezu­
sa Zbawiciela naszego ...................................... — 16

Pięćdziesiąt Homili Śgo A ugustyna . . . . 1 15 
Hołowiński, Kazania niedzielne, świętalne

i p rzygodne oraz a l l o k u c v e ......................  2  —■
na welinie 3  — 

Dawidowicz, Kazania na niektóre niedziele
roku i o męce Pańskiej. 3  tomy. . . . . 1 10 

Bojanowski, Słowo Boże we wszystkie  nie­
dziele roku w kościele parafialnym Śgo 
K rzyża  w W arszawie opowiadane. 4  t. 4  — 

Schmid, Zasady wiary katolickiej p rzykła­
dami bistorycznemiobjaśnione czyli k a te ­
chizm historyczny. 3  tomy . . . . . . .  6  —

Gaume, Katechizm w ytrw ałośc i,  czyli w y ­
kład historyczny, dogmatyczny, moral­
n y  i li turgiczny reiigii, od początków 
świata aż do dni naszych. 2  tom y . . .  1 15

H ym ny kościelne; przełożył z łacińskiego
Ign. Hołowiński. C e n a ................................  2  —

B onaw entura , Ż y w o t Pana i Boga naszego
Jezusa C h r y s t u s a ............................ • • • • — 15

T erk lau ,  O obrządkach kościoła katolickiego —  25 
W e n tu ra ,  W z ó r  doskonalej chrześciańki 

w  tegoczesnym świecie ży jąc e j , czyli ż y ­
w ot Wirginii Bruni Granei zmarłej w
Rzymie 184 0 ....................................................... —  25

Ż y w o ty  Świętych D z iew czą t ............................—  12
Ż y w o ty  Świętych M ło d z ie ń c ó w  — 12
Hachez, Gasprache fiber die Segnungen und

W eihungen der katholischen Kirche . . .  —  20 
Marien Garten , die allerseligste Jungfrau 

und  Gottesmutter in den Festen der K ir ­
che; ein G ebe tbuch    . . — 15

P rob s t ,  Kirchliche. Benediktionen und ihre
V e r w a l tu n g ...................................................... 2  —

Hefele, Chrysostomus Postille. Vier und 
siebenzig Predigten aus den W erken  des
heiligen C h r y s o s t o m u s   1 12

Bressanvido, Ausfiihrliche Katechcse iiber 
die gesammte christkatholische Glaubens-

Owies 2 7 — 31 tal., na wiosnę 27-J- tal.
Groch kuchenny i na paszę 5 0 — 60 tal.
Olej rzepiowy 12-J- tal.,  na Marzec i Marzec Kwiecień 12£ tal., na Kwie­

cień Maj 12^ tal., na Maj Czerwiec 12-^ tal., na Wrzesień Październik 12-& 
do |  tal.

Olej lniany 13 tal., na Kwiecień Maj 1 2 |  tal.
Okowita bez beczki 17* tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 17J, tal., na Kwie­

cień Maj 1 7 f  —f — f- tal., na Maj Czerwiec 18-J-— \  tal. ,  na Czerwiec Lipiec 19 
tal., na Lipiec Sierpień 1 9 f  tal.

S z c z e c i n ,  12. Marca.
Pszenica 5 8 — 61 ta!., na wiosnę 6 0 ^  tal.
Ż y to  3 4 — 34-^tal., na wiosnę 34^-tal., na Czerwiec Lipiec 36. tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 5 f  ta l . ,  na W rzesień  Październik 12§ do 

13 j  tai.
Okowita 2 2 — 2 1 f  proc., na wiosnę 21 proc., na Lipiec Sierpień 19 do 

1 8 |  proc.

Przybyli de Poznania 13. Marca.
B A Z A R .  W ie rz b iń s k i  z S ta reg o ,  Ł u b i e ń s k i  z K iączyna ,  M iłk o w sk i  z P o p ó w k a ,  N ie -  

m o je w sk i  z P o g r zy b o w a ,  B łoe isźew sk i  z P rze c ła w ia ,  O g ro d o w ic z  z N ow ej  wsi ,  R a ­
dz im ińska  z Z dz ieebow ie ,  S m i tk o w s k i  z P o r o w a .

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  Jac o b i  z S tę szew a ,  L e s s e r  z W a r s z a w y ,  J o u a n n e  
z L u s s o w a ,  M ay e rb e r  i W ei r ibagen  z B r u n ś w i k u ,  H a rb e s  z B r e m y ,  H e y m a n n  
z Szczecina.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  D z iem bow sk i  z G rabow a ,  Chapski  z Budzi -  
s ław ia  , B er g em an r j ,  W e s t p b a l ,  L e w y  i S a sse  z B er l ina ,  S e h u c k e n b e rg e r  i K e rn  
z L ipska ,  Z iegler  i Z o r n o w  z Szczec ina ,  S to p p l e r  j . E r f u r t u .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M ,  B ron ikow sk i  z O s t ro w a ,  L a n g e  z Ś r e m u ,  C h rz an o w s k i  
z O b iecanow a ,  L es se r  z M arkowie.

H O T E L  B E R L I Ń S K I .  S che nk  z H e in e r s d o r fu ,  M atecki  i Z a lesk i  z B o ie jew icz ek .
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M .  F u s s e r d  z W ą s o w a ,  G i in th e r  z K ośc iana  i H o f fm an n  

z o b e r - P r i t s c h e n .
H O T E L  K R U G A .  Bahnisch z G rodziska,  T h i e l e m a n n  z S tę s z e w a ,  W e b e r  z K a l t -

w ass e r .
P O D  B A R A N K I E M .  S c h i l lm a n n  z S tę s ze w a .
E 1 C H E N E K  B O R N .  T r a d e l  z W r o n e k ,  G o ld b a r th  z  S zam otu ł .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M .  Below  z B o h l s c b a u ,  u l ica  M ag a z y n o w a  1 5 . ;  

S p i l l e r  z Ber l ina ,  ś. M arcin  25 .  ; K o n ig s b e r g e r  z B er l ina ,  R y n e k  95.

T a l .  S g r .
Sitten und Tugendmittellehre. Ein un- 
entbehrliches Handbuch fur  Prediger und 
Katecheten. Aus dem Italienischen durch 
Dr. J. Zinsler. 12 B a n d ę ...............................  6 15

O B W IE S Z C Z E N IE .
Odnośnie do §. 29. N ajw yżej zatwierdzonego 

S ta tu tu  Nowego stowarzyszenia kredytowego dla 
prowincyi Poznańskiej (Nowego Ziemstwa Poznań­
skiego) z dnia 13. Maja 1857. r. Zb iór  p raw  Nr. 25. 
podaje się niniejszem do wiadomości publicznej, źe 
stosownie do w y ż  powołanego p rzep isu , domy ban­
kowe:

<S. Bleichroeder  w Berlinie, 
i Ignacy Etelpziger a | 0 €?omp.

we W rocław iu  
zamianowane zostały dla dopiero wymienionych pla­
ców giełdowych Berlina i W ro c ław ia ,  J e n e r a l -  
ne t n i  A g e n t u r a m i  N o w e g o  s t o w a r z y s z e n i a  
k r e d y t o w e g o  d l a  p r o w i n c y i  P o z n a ń s k i e j  
(Nowego Ziemstwa Poznańskiego).

Pozwalamy sobie w skutek tego zalecić członkom 
stowarzyszenia, ażeby w e wszystkich tego rodzaju 
interesach udawali się z zaufaniem do pomienionych 
Ajentów jenera lnych, którzy zesw ej strony ośw iad­
czyli gotowość jak  najchętniejszego uwzględnienia 
wszelkich słusznych życzeń iuteressentów s to w arzy ­
szenia i zaręczyli szybkie ,  tanie i uprzedzające po­
stępowanie. Poznań, w Maren 1858.
Królewska Dyrekcya Nowego T o w arzy s tw a  k redy­

towego dla prowincyi Poznańskiej.
Mjawrentz.
A n k c y a  

mahoniowych fornirów i felochów,
W poniedziałek dnia  i  . 5 .  Mar­

ca r. b. od godziny 9. przed południem , sprze­
dawać będę przez publiczną licytacyę za gotówkę
nr lokalu aukcyjnym p r z y  ulicy  
M agazynowej Air. J .  

pewną ilość bardzo pięknych  
f o r n i r ó w  mahoniowych i  
brzozowych w piram idy, w  
kwiaty i naturalne  jako też 
rozmaite mahoniowe bloehy.

WiObel, aukcyjny  Komissarz.

Pensya wyższa dla Panien
u trzym yw an a  przezemnie w H y d g O S Z C a y  
przyjm uje panienki pod ł a t w e r a i  w a r u n k a m i .  
Moralność w  w ychow aniu , skromność w obycza­
jach i gruntowność w naukach są jedynie  celem tego 
zakładu. P lanu nauk i ustaw  tej instytucyi udziela 
na żądanie Przełożona

Franciszka z Podlewskich MialiiOWSka*

W  poniedziałek, dnia 15. M arca, po 10ej z rana, 
odbędzie się publiczny popis uczniów polskiej klassy 
przygotowawczej na sali Szkoły  realnej p rzy  W r o ­
cławskiej ulicy Ńr. 30. Mrennecke .

K a n d y d a t  t e o l .  ka t .  szuka miejsca nauczyciela 
domowego; bliższe wiadomośei udzieli S I .  
sel we Wielkiem M rzyckn  pod W ło ­
szakowicami.

ZEUSC1INERA pracownia fotografowania 
i malowania portretów p rz y  Wilhelmowskiej 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, je s t  o tw a r­
ta codziennie od godziny 9. do 3.

Dla Amatorów Numizmatyki!
Piękny zbiór obejmujący przeszło 8 0 0  sztuk zło­

ty ch ,  srebrnych  i innych M o n e t  i M e d a ­
l ó w  M *oB §E łIc1&  je s t  do nabycia. Chęć kupna 
mający zechcą się zgłosić do Pana  S t a n i s ł a w a  
hrabi W o l a ń s k i e g o  na Pakości, k tó ry  będzie ła ­
skaw bliższych szczegółów udzielić.

Havre w F r a n c y i ,  dnia 28. Lutego 1858-

M. SParliński.

POMADĘ des CHATELAINES
o n  I’l l y g i e n e  dja sn o y e n  a g e .

Cette pommade est composee de plantes h y -  
gieniques, a  base tonique. —  Decouvertes 
dans un  roanuscrit parGHALMIN, ce remede in- 
failiible etait employe pa r  nos belles Chatelaines 
du moyen age pour conserver ju sq u ,a  l’age le 
plus avarice leurs cheveux d’une beaute rem ar- 
quable. — Ce produit active avec vigueur le 
crue des cheveux ,  leur donnę du brillant,  de la 
souplesse, et les empeche de blanchir en s’en 
servant journellement.

Composee par CHAUM, p arfu m e u r-ch i-  
miste, a Rouen , r. de I’Hopital, 40.

Depot a  Posen au Magasin de Paris  de MOU- 
tigny Desfosse Wilhelmśstrasse 24.

Extrakt m rośolęcle brody
.  za puszkę 1 Tal.

_ Środek ten wciera się codziennie w  brodę w  ilo­
ści dwóch ziarn g ro chu ,  a w  6 miesięcy w yras ta  
pełna i mocna b ro d a , za co fabryka ręczy, w  razie 
przeciwnym zwraca pieniądze.

Sprzedaż na P o z n a ń  i o k o l i c ę  mają A. IiO-
wenthal i &yn.

Wynalazcy Rothe i Spółka w Berlinie.



Polecam niniejszym Szanow nej Publiczności znaczny w y b ó r:
M a tery a lo w  p iśm ie n n y ch S jako  to : papiery konceptowe i kancellaryjne, listow e, ostatnie fabrykacyj tak niemieckich jako  tez franc, i ang.
M aterya ly  ry su n k o w e  i m a la r sk ie . Papiery  m aszynow e (łokciowe) w  wszelkich kolorach, W atm ańskie, papier pełli, reńsk ie , fransuzkie 

i angielskie, kartony  różno kolorow e, farby  w odne i m iodow e, pastele estam py i t. d ., p łó tno  gruntow ane do malowania olejnego wszelkiej szerokości, 
farby  olejne, lakowe i m etallow e, lakiery vernixy, oleje, palctry , pendzle, szpachtle i t. d.

W zory  r y su n k o w e , tak  studia najznakom itszych m etrów  jako  też początki.
M a s z y n ą  mą najnow szej franc, konstrukcy i, jestem  w stanie w papierze w ytłaczać każde imie i nazw isko, kilko w ierszow e napisy , w igniety i t. p . i to 

g r a t i s  p rzy  odbiorze libr 10 listowego pap ie ru , w  cenie ju ż  od 3 S gr. za lib rę , bilety w izytow e 100 za 20  Sgr. w ykonuję  w  przeciągu 1 godziny.

E. Morgenstern, plac W ilhelm ow ski N r. 4.

KL © AIt^|U13 V I L 1 E  , mistrz ciesielski w Gnieźnie
podejmuje wszelkie roboty zawodu jego dotyczące, tak w  mieście jak i na prowincyi.

WATER-CLOSETS do przenoszenia.
IWajllOWSZy w ynalazek ,  w ł a s n e j  f a b r y k i  i z u p e ł n i e  b e z  o d o r u ,  w różnych  

p rak tycznych  form ach, jak  najtrw alej robione, jak o  też ła tw o przenosić się dające Closets w  ulubionym  
kształcie w  now ym  ro d za ju , po 7 T al. (szczególniej dla chorych) polecam w najw iększym  doborze. Polece­
nia zamiejscowe w ykonane będą natychm iast w fab ryce  lam p  i tow a ró w  m eta low ych ,

U, MŁluga, F ry d ery k o w sk a  ulica N r. 33.

Poznańska fabryka gnano,
k tó ra  do tego czasu ty lko  akcyonaryuszy  tow arzystw a zaopatryw ać w  sw e fabrykaty  zdo ła ła , podw oiła 
sw ój kapitał ob ro tow y  i sw oję fab ry k ac ją  tyle rozprzestrzen iła , iż także i nieakcyonaryuszom  sw oje pro- 
dukta pozbyw ać może. Daje ona gw arancyą  za treściw ość procentow ą najgłów niejszych pierw iastków  
w arto ść  m ających , jakie  w je j gatunkach skoncentrow anej m ierzw y w assyrailacyjnym  kształcie są za­
w arte ; i sprzedaje: /

1) Poznańskie gnano  zaw ierające 3 £  do 4  procentu p ierw iastku duszącego a 15 p ro ­
centu soli fosfory czn o -k w aśn y cn  po 1-y Tal. za centnar.

2) Poznańskie gnano zaw ierające 5J. do 6 procentu  p ierw iastku duszącego a 2 0  p ro ­
centu soli fo sfo ryczno -kw aśnych  po 2  Tal. za centnar.

G u a n o  p o z n a ń s k i e  okazało się w skutek poszukiw ań i dośw iadczeń, k tóre z niem w roku  ze­
szłym  w ielostronnie, bez żadnego w p ły w u  przez tu  podpisanego, w ykonane zostały , jako  środek m ierz­
wienia w  każdym  w zględzie polecenia g o d n y ; tam zaś szczególniej, gdzie zachodziły osady wilgoci, 
k tó re  to  rozkładanie się isto ty  pierw iastku duszącego uzdatniały. P odług  spraw ozdania tow arzystw a eko­
nomicznego pom orskiego w  Roślinie okazały, p rzy  dośw iadczaniu produkcyi kartofli, najw iększy skutek: 
P o z n a ń s k i e  g u a n o ,  potem m ąka z gnatów  roztw orzona kw asem  siarczanym , potćm parzona mąka 
z gnatów , potem guano peruw iańskie.

P rz y  używ an iu  tej m ierzw y polecam przym ięszać do n ie j, jeżeli ty lko być m oże, ró w n ą  ilość 
w ciężarow ą popiołu drzew nego i dow olną ilość hum usu.

3) M ierzwa na łęk i,  w ęglan roślinny, zw ierzęcy, obfita w  amoniak siarczanokw aśny 
a zaw ierająca 10 procentu  soli fosforycznokw aśnycb, po 1 Tal. za centnar.

M ierzw a ta ,  u ż y ta  w  ilości 2  centn. na m orgę, daw ała siana o 10 do 2 0  procentu  więcćj. Na 
koniczynę na m ierzw ę g łów kow ą w ystarcza 1 centn. na m orgę. R ów nież i p rzy  kartoflach m ierzw a ta 
bardzo skuteczną się okazała.

4) Męka z  gnatów, m iałka bardzo obfita w pierwiastek du­
szący, nie potrzebująca rozczynu kwasem siarczanym , sprzedaje się stosow nie do ceny m ateryału 
serow ego, obecnie po 2f- T al. za centnar.

Na p roduk ta  tu tejszej fab ryk i, w nagrodę ich dobroci, p rzy  w ystaw ie tow arzystw a ekonomi­
cznego pom orskiego sreb rny  medal udzielony został.

Dyrekcya techniczna i merkantyliczna.
A. SjipowilZo

CYRK N0W0-Y0RSKI
na placu D ziałow ym  w  w ystaw ionej

i rzęsistym  g a z em  ośw ietlonej  
A ren ie .

Dziś w sobotę dnia 13. i w  niedzielę 14. Marca 1858.

WIELKIE REPREZENTACYE 
Towarzystwa Amerykańskiego w wyższej 

sztuce jeżdżenia konno i gimnastyki z nowe* 
mi odmianami.

W nijście o godzinie 6 , początek o godzinie 7.
*§?• Q. Stakes, D yrektor.

G ospodyni dośw iadczona, z dobremi świadectwami, 
szuka miejsca. Bliższa w iadomość w E ksp .te jźeG az ,

Potrzebuje ucznia! 
Cukiernia Albina Gruszczyńskiego.

M łodzieniec, znający  ję z y k  polski i niemiecki (je­
dnakże ty lko z P row incyi) m ający ochotę uczyć się 
cuk iern ic tw a, może znaleść pomieszczenie u

A. Prevosti ty Pomp.

Z asoby  mleka jednego d w oru  przejm ie na sprze- 
)ź w dow a W e'* *  —  

p rzy  ulicy R ybaki
daż w dow a W o lff,  zam ieszkała"w  P o z n a n i u  

ii Nr.  28.

Najlepszy Rossyjski klej dla stolarzy
poleca w  cenach niskich Izgdor Mtnsch.

W  dom u moim przy  W ilhelraow skiej ulicy pod 
N r. 17. je s t od 1. Kwietnia r. b. wielki kram do w y ­
najęcia. Wilhelm Andersch.

JPastyle n a  w s z e lk ie  ch oroby p ie r s io w e , ♦♦♦♦♦♦♦
t  M,ed(al £  na uleczenie całkow ite chorób piersiow ych, jakiem i są : k a ta r , kaszel, dychaw i- £
-> *;* czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego ja k  P n ie  ❖ 3 j g l s f  "*■

Pectorale  przez aptekarza G e o r g e  w E p i n a l .  L ekarstw o to  sprzedaje 
się w e w szystk ich  m iastach w  N iem czech, a w  Poznania , ty lko  w  Cukierni i fabryce karm elków  
i czekolady A. Szpinyicra, na przeciw  zegaru  pocztowego.

Św ieże Minogi, hol. Śledzie, prze­
dni limburs. S er i m aryn. W ęgorz  poreya 5 Sgr. 
odebrał i poleca A .  le ilgeber.

Ponsow e słodkie Messeńskie pom arańcze i soczy­
ste cy try n y  o trzym ał i poleca po cenach um iarko­
w anych

Izgdor Stnsch, plac W ilhelm ow ski 16.

iinfoni E©se w łazarze
udziela na żądanie bardzo obszerny7 Katalog
Nasion jarzynnych, polnych, trawnych, le­
śnych i kwiatowych, tudzież wysadsów itd.
w y k azu jący  ceny tychże tak ryczałtow e jak  detali­
czne p rzy ję te  na r. 1858- w  znanym  najchlubnićj 
i od rolników  w ysoce cenionym

H a iif llh a  N asion  I R o ś lin
F . W . W e n d l a  w  E r f u r c i e .

Spis mój

NASION WARZYW I KWIATÓW
n a  r o k  l§ 5 § .

co tylko opuścił prasę i przesłany będzie 
franco, na żądanie wolne od opłaty por- 
toryi. K r o t o s z y n ,  w Marcu 1858.
W rm m ei& zeM  I I®  m y ,

Ogrodnik sztuczny i handlujący.

Dominium JurkoWO pod K r z y w i n i e m  
ma 300  kóp trzciny  tegorocznej, na sprzedaż.

O G Ł O SZ E N IE.
W  dniach 17 ., 18. i 19. Marca r. b. o godzinie 

lOtej z rana sprzedaw ać się będą na probostw ie 
w  Obornikach przez licytacyą za gotow ą opłatą, 
konie, żrzebaki, rogate bydło  i różne sp rzę ty  go-

Swieże ostrzygi
otrzym ali w . W. M eyer ty . Pomp.

Kun giełdy berlińskiej.
cych zaprasza.

O bornik i, dnia 1. M arca 1858.
Kanonik M etropolitalny i Dziekan 

X . Połczyński.

Dnia 12 Marca 1858.
Sto- Na pr kurant

p ap ie ­
ram i.

g o to w i­
zną .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 
dito z roku 1850. . . .

4»
4*

1004
1001

Dominium W ysoka  pod S k o k a m i  ma na 
sprzedaż dla zmiany w gospodarstw ie 18 w ołów  
roboczych.

di to z roku 1852. . . . 
dito z roku 1853. . . . 
dito z roku 1854. . . .

Obligi długu skarbow ego.....................
dito premiów handlu morskiego '. . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 
dito miasta B e r lin a ............................

I*
U
34

—
1001
951

1001
841

D o  s ie w u  p o leca 3 i
i*
34
34
34

?

— 82
1004
83

844

851

koniczynę białą i czerw oną, 
b rzankę, w ykę i groch

Ileym ann M arcus,
na rogu  R yn k u  i W ronieckiej ulicy 91

dito dito ............................
Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 

dito Prus W schodnich. . .
dito Pomorskie . .................
dito W. X. Poznańskiego . 
dito W . X. Pozu. (nowe) .

85

34 —

H M arynow any Sum  u
Ullt) OZlcjSKJi? • • • • • • » ,
dito Prus zachodnich. . . . 

Bilety rentowe P o zn ań sk ie .................
— 824

911
1091i  Jf.AffellOWicza, n a  C hw aliszew ie88. | L ouisdory ...................................................

Akcye kolei Żelazn.Starogr Poznańsk. 34 93


